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Wychodzi codziennie: 


Przedpłata wynosi: wa Lwowie rocznie 18 słr. — 
5 maż 9 słr. — kwartalnie 4 złr. 50 st. — 
miesięcznie 1 złr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjaskiom 
e slr, — półrocznie 11 złr. — kwartal 
nie 5 słr. 50 ct. — miesięcznie 1 mir. BD ct. 


Z przesyłką pocztową za granicę: do całych są 
rocznie 16 talarów %20 Brg., kwartalnie ków 
5 srg.— do Francji i Auglji rocznie 108 mok 
kwartalnie 27 tranków — do Belgji, S 
Bewajcarji roeznie 80 fr., kwartalnie - 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 CL 


Od Wydawnictwa. 


talem 
Ze zbliżającym się nowym kwar 
zapraszamy 53% wczesnego odnowienia 


przedpłaty. s ; a > 

Przedpłata na Iziennik Polski wynosi: 
łką pocztową: 
; 2 


na prowincji z przesy 


całorocznie 2 gr. — ct. 
półrocznie TEPNA 
kwartalnie 5 „ 507 
miesięcznie i = d, 855 
we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie ; A 18 złr. — ct 
półrocznie gyar, PA, 
kwartalnie i 4 , w E 
miesięcznie s 1 „ 50, 


Przedpłatę przyjmuje się tylko oi1i16. Każdego mesiaca 
dst = o ścisłe trzymanie się cen powy” 
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu- 
mień i uciązliwej korespondencji. 
kończeni wieści „Bracia przy- 
a | zozposznitiek w połowie kwie- 
tnia druk oryginalnej powieści 


JANA ZACHARJASIEWICZA 


„ZAKRYTE KARTY: 


Lwów 10. kwietnia : 
zaliśmy w jednym z poprzednich ar- 
PB r 75 Dz. P z d. 2. bm.), jaka na- 
szem zdaniem droga byłaby dla delegacji naszej 
najwłaściw szą. Wychodząc z zasady, iż naród 
ujarzmiony gdy chce byt swój gdzyakać, „i 
może się wyłączać Z powszechnego gadowć 
pradu, lecz winien przyjąć Big aria r y 
w ten sposób stać Się potrze AB E aa 
organizmie narodów — byliśmy T SE A. 
żeby delegaci nasi reprezentowali jei 4 A 
nomyślny, postępowy» „broniąc p" A 
energją i stanowczością praw naro sa 
żeby przeto ws wszystkich Spraw ach, a żę 

lub większość izby czynić chce uszczerbek p 


wom narodowym, stawili mu opozycję, A popierali ' 


ten rząd lab tę większość tam, gdzie idą w kie- 
runku wolnomysinym. A AL 
Przeciw temu kierunkowi staje drugi, który 
się zamanifestował silnie w niektórych mowach 
kandydackich przed ostatnimi do Rady państwa 
“ami — kierunek co do Środków nie zbyt 
ge bora Jany co do celu mie zupełnie świa- 
jasno określony, streszózający się w słowach : 
siebie, 4 SUWEBEY si P> F 
ww i opozycja. Jakkolwiek obreńcy ZĘ 
Ana o jo wiedzą jeszcze dobrze, coby y e 
A ggo nie “ago co ta opozycją 0%a- 
n dac te na miejsce tego CoO ta ay 
lić zamierzają — CZy KS e ikio 
czne z zakrojem nieco kleryka ny szersze ni? 
któreby specjalnie Galicji przyzna ła się jednak 
dotąd swobody norodowe — KC mcże tak- 
zaprzeczyć, iż samo słowo „OpOZJ Ji 
że być programem. Jeżeli kto 


kierunek wię” 
kszości parlamentu i wyszłego _7 NIEJ 


BRACIA PRZYRODNI. 


Przvez ; 
Ponson du Terrail. 


(Ciąg dalszy.) 
XLVIII. bol 

Genjusz Rokambola. 
brany syn wdowy Fripart, spry- 
i Ai oliu Szesnastoletni ten chłopak 
b Ea nie olśnił się sumą pięćdziesięciu luidorów, 
udwadych mu przez Armanda, ale z zimną krwią 
na PEI A że jeżeli hrabia daje o a Niar 

— A e AE odzie są małe, to kapit c 

z Tace O ol, ej hrabia nie. Sa P i 
Otoż ten kb: jest człow iek pośr. dy się at 
łotr. Między złom a dobrem Rokam 0 Bla m: 

waha. A więo, niech żyje kapitan... a Ria 

cuję ! , 

fy 1 postępują zgodnie z tym p 

dził Armanda, Leona i Verdiera 
potem na kładce pedstawił nogę 
ali odę. po | 
"PRV erdier, nie amiejąoj, piyaa jipya provis po 
: kambol, plywający jak ryba, Zra- 
nd YE X by krabię nie strzelił do 


NRA | 
iod kj CT na moment głowę, pociągnął 
em. 


i i 1 nurt PF 

Ry pacit RA iż o dwadzieścia kroków 

: : a tembardziej na rze- 
niepodobna było nic dostrzedz, LR Rio SP po 
ce. Po niejakim czasie skierował a. kał zB az 
łożył się w pisgku i drżący od zimna Cze Ja 

ka łódź przepływać nie będzie. y 

Czekał zie długo. W kwadrans może RE 
ście uszu jego doleciał monotonny szum a Wam 
kambol wskoczył znowu w rzekę i popłynał W, eż 
kierunku. Rzucano mu sznur z łodzi i dostał JAK 
pokład. Sternik zdziwił się mocno wyłowiwszy 7 ze. 
dy człowieka o takiej porze, ale Rokambol a” 
dział mu, że przypadkiem wpadł w rzekę udając 8% 
brzegiem do St. Germain. Uwierzono mu. Zaprowa” 
dzono do kajuty, gdzie ogrzał się i wysuszył swe 
odzienie, a potem wysadzono na brzeg niedaleko 0 
St. Germain. Resztę nocy przepędził Rokambol w 
znanym sobie szynku w tamtych stronach. 

Równo ze dniem wyszedł, postanowiwszy wałęsać 
się w okolicy domu gdzie Kolar został zabity. 
Niezawodnie, mówił sam do siebie idąc drogą, 
że hrabia powróci de ozynkn; że mamy tan nie zmnj- 


dzie i następnie wyniesie się zkąd przyszedł. 


rogramem poprowa- 
ku wyspie Croissy, 
Verdierowi 1 oba 


rządu Uu- 


AT M 


We Lwowie Śobota dnia 11. Kwietnia 1874. 
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* 
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waża jako tak zgubny, że cokolwiek na jego 
miejscu stanie będzie mu bardziej pożądanem — 
może wtedy sobie powiedzieć, 1ż przedewszystkiem 
innem dąży do obalenia tego co jest. Gdyby 
delegacja przyjęła ten program, adr!) kon- 
sekwentnie i na każdym kroku rządowi stawiać 
opozycję, więc np. powinna była głosować za 
zniesieniem stemyla dziennikarskiego, za odmó- 
wieniem kredytu na insbruekich jezuitów, pe 
ciw ustawom wyznaniowym, > „ża aniy 
tymczasowego kredytu przed uchwa a, a 
dżetu, przeciw całemu budżetowi, a. y F 
wiać i gorąco popierać wotum nieufności 
rządu itp. ] 
“ Widzimy BLO? 
Ż ożycja przedw o i 
og Jia jest jak Hoy k pz 
tylko przy ustawach „ wyznaalowyć a, ye 
spróbowała — tak, że wyborcy a z © 
zapytać, poco było tyle robić krzy aj ta nas 
gorąco do bezwzglę.inej wzywać opozycji ażeby 
dziś, kiedy weSzliście na arenę, pa tórej można- 
by jej rzeczy wiście spróbować, „Aa o tych 
gorących przedwyborczych mowacu?, 3 

Ż drugiej znow strony widzimy, jA telega- 
cja daleką jest od wejscia na drogę , $> jako 
najwłasciwszą uznajemy, A ktora jest progra- 
mem postępowego stronnictwa. Bv wóz ws 
my ją po stronie dążeń konserwatywnych, zą- 
cofanych; nie widzielismy Jej anl razu po stronie 
liberalnej. A 


Czemuż to przypisać — że Z dwóch jedy- 
nie możliwych , jedynie konsekwentny ch progra- 
mów nie zwycięza żaden? że delegacja mając 
do wyboru imiędzy dwoma kierunkami, nie wy- 
biera żadnego z nich — i idzie torami, które 
nie są drogą lecz manowcem, a ma na sztauda- 
rze swym nie program, lecz właśuie brak wszel- 
kiego programu? Oto przeważuemu tylko wpły- 
wowi tak zwanej partji podolskiej z pod sztan- 
daru szarej kapoty — która nie zbyt silna liczba, 
a jeszcze słabsza talentami, luponuje chy ba tyl- 
ko socjalną między: bracią szlachtą pozycją 1 tą 
zręcznością, Z jaką umie zawsze Zając posreanie 
a tak wygodne stanowisko, że np. Jej przy wódz- 
ca mógł raz podpisać rozpisanie bezpośrednich 
wyborów w Ozechach, to znowu potem wystą- 
pić z Rady państwa z powodu uchwalenia w y; 
borów bezpcśrednich — mógł należeć do mini- 
sterstwa Hobenwarta, a potem przez czas jakiś 
brać udział w rządach Aueispeiga. Do żadnego 
obcego nie przyznać się programu, gdyby jaki- 
kolwiek kierunek miał szanse wygranej, stano- 
wcze mu stawić zapory, a własnego programu 
nie mieć — mówić krajowi poigębkiem 0 po- 
trzebie opozycji, ale jej nigdy m: serjo nie ro- 
bić, — i w jednem tylko występom ać stanowczo 
i z energją, t. j. tam, gdzie chodzi 0 obronę 
intercsow klerykalnych — oto jest droga, jaką 
kroczy owa poważna partja podolska. 


"> Trafne to rozumowame fakta sprawdziły. Szynk 


że się tak nie dzieje — 
borcza wszedłszy do 


* znalazł otwarty i pusty, Wdowa Fripart uznała za 


stosowne amknąć do pawilonu w którym znajdowały 
się Joanna i Ceriza. 

Na pierwszem piętrze znalazł Rokambol trupa Ko- 
lara leżący w kałuży krwi, m 
To rzecz niemiła, powiedział sam do siebie; 
pierwszy lepszy kto tu zajdzie gotów narobić hałasu — 
i żle może być z pami.. Trzeba usunąć tego jego- 
mościa... wa | ns, aa 

Właśnie gdy się zabierał do tego, usłyszał szmer 
jakiś i zadrżał. Przez chwilę sądził, że to Armand 
powraca 1 DA wszelki wypadek pochwycił nóż. Ale 
wkrótce dał się słyszeć głos dobrze mu znany Niko. 
le. Bandyta ten także całą noc krążył po okolicy i 
nad ranem odważył się zajrzeć do szynku. 

— Chodź no, papo, tu! zawołał Rokambol na nie- 
prawnego męża wdowy Fripart. 

Nikolo drżący stanął na progu żółtego gabinetu, 
i na widok trupa drgnął całe 1 ciałem. z 

— No, papo, rzekł Rokambol, nie ma co gapić 
się i medytowaċ!... Naprzód trzeba ukryć Świętej pa- 
mięci Kolara... Jego to już nie zmartwi, a nam Bię 
przyda. i t 

— Ależ, odparł Nikolo, nie myśmy go zabili... 
i w każdym razie ruda (policja) nie może nas ob- 
winiać... 

Rokambol na te słowa ruszył ramionami i odpo- 
wiedział: 4 , 

— Papo! nie jesteś autorem mego życia i między 
nami mówiąc, wcale tego nie żałuję... jesteś głupi pa- 
jac — i chyba w nogach masz rozum... Pomyśl tyl- 
ko, że lada chwila ruda może się tu pojawić i nie- 
zawodnie zacznie od tego, że nas ukryje gdzieś w cie- 
niu.. potem urzędnicy zaczną szperać po papierach... 
wykryją, że papa Nikolo zamieszkiwał pewne miasto 
nadmorskie, z którego wyjechał z żółtym paszportem 
i piętnem na nodze... a potem co? 

— Masz słuszność , odrzekł Nikolo, ale gdzie po- 
dziejemy twego pana Kolara? 

— Gdyby to była noc, to najlepiej byłoby zako- 
pać w ogrodzie ; ale ponieważ jest dzień, więc spu- 
ścimy go do piwnicy. Jest tam jedna stara próżna 
kufa; wybijemy w niej dno, wpakujemy do Środka 
pana Kolara, a potem wybitem dnem obrócimy do 
ściany. 

Tak też zrobiono. Następnie zmyto z podłogi 
ślady krwi, potłuczone szklanki wyrzucono za okno, 
meble poustawiano, słowem, zupełnie przywrócono po- 
rządek w gabinecie... 

Spełniwszy to, Rokambol wychylił spory kielich 
wódki, zapalił fajkę i powiedział : 

— Teraz, papo, pomówmy cokolwiek. 


— m z a w 
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Kiedy raz w pewnem gronie przedwybor- 
czem mówiono © potrzebie wywarcia wpływu 
na wybory z większych posiadłości, żeby nie 
wypadły jak zazwyczaj bezmyślnie — wybi- 
tny bardzo stronnik partji podolskiej powiedział: 
wolę ja czasem ogony niż głowy. Czy 
chciał tem scharakteryzować korpus, który za 
nim w zwartym idzie szeregu? nie wiemy. Ale 
ilekroć widzimy, jak w delegacji przeważa szą- 
lę stronnictwo „środkowe“, ilekroć zastanowimy 
się nad tem, czemu ież przypisać mamy. iż ża- 
deg program nie może w delegacji naszej 
wziąć góry, a zwycięża zazwyczaj bezprogramo- 
wy p. Grocholski — przypomina nam się mi- 
mowoli to, cośmy w owem poważuem gronie 
przedwyborczem z ust poważnego reprezeutania 
partji podolskiej o głowach i ogonach słyszeli. 
Suać wybory poszły zupełnie po iego mysli. 


Projekt wystawy powszechnej polskiej roze- 
słany z Rapperswyllu wszystkim polskim dzien- 
nikom — wydaje nam się zbyt niepraktyczny m, 
zbyt kosztownym, a w gruucie mało korzyści 
sprawie narodowej rokującym. Zgadzamy się w 
tej mierze najzupełniej ze zdaniem Dziennika 
Poznańskiego, wyrażonem w artykule „Nuwe po- 
mysły.* Do powodow przez Dziennk Pozn. 
przytoczonych dodamy jeszcze, że wystawa taka 
jeżeli ma być prawdziwie polską, i przemysł 
nasz gudnie wobec zagranicy reprezentować, mu- 
siałaby objąć ię częsć kiajów Rzeczy bospohtej, 
która pod względem przemysłu wszystkie june 
dzieinice wyprzedziła, 1 ktora jedynie p rzemysło- 
WI naszemu nadaje europejskie znaczenie — t.j. 
królestwo Kongresowe z Warszawą. Miżna je 
duak z góry przewidzieć, 14 przemysłowcy war- 
szawscy nie będą mogli wziąć w tem udzia-] 
łu — bo wystawa urządzona w Rapperswyi , 
w jednem z przytulisk emigracji naszej, urzą” 
dzona w tej mysli, by reprezentować jedność 
Polski — nawafi pewno ua nieprzezwyciężone 
przeszkody ze strony władz moskiewskich. A bez 
Warszawy wystawa przemysłowa polska objawi 
wobec zagranicy tylko naszą nędzę, i ugruniuje 
mylne przekonanie o niskim bardzo stopniu roz- 


woju naszego. 
Korespondencje polity czne „DZ. Polskiego” 


„ (A. A.) Pojutrze stoczoną bedzie w Izbie panów 
pierwiza batalja w sprawie ustaw wyznaniowych, któ- 
rych przyjęcie nie ulega żadnej wątpliwości. Więcej 
niż wątpliwem jest natumiast, by rząd poszedł za glo- 
sem pem centralistycznych w sprawie pensyj, które 
płaci referentom konsjstcrza gr. kat. we Lwowie z 
iunduszu religijnego. Wypłacono usuniętym od tych 
referatów kanomkom zspzdłą ratę kwartzlną — naste- 
pne raty otrzymają ich nastękcy, wskszani przez me- 
tropolitę. Wynika bowiem wprawdzie z litery i ducha 
dawnych i nowych ustaw, iż godności kotcielnej nie 


NI 


Przedpłatę | ogiwszenia przyjmują : we Lw 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego“ pes 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
furole n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylel 
[Srwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gier, w Włegulu: F. Löb, R. Mosse. 

Ogłoozenia przyjmują się ra opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
(nonpareilie) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. ra 
każdorazowe umieszenie. 


Liety z pleniądzmi mają być przesyłana franco de 
Administracji„Dziennika Polskiego*.—Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


Manusirypiów Redakcja nie TWrace. 


może piastować nikt wbrew woli rządu, ale natomiast 
nie wynika z ustaw wcale, by rząd miał prawo na- 
rzucania dygnitarzów kościołowi. Słychać tu zre- 
sztą, że nietylko ks. Rudigier wzywał ks. Sembrato- 
wicza do surowych kroków przeciw świętojureom, ale 
wubec świeżej ich renitencji miał lub ma ks. metro- 
polita otrzymać imperatywną admonicję z Rzymu, by 
przestrzegał powagi zwierzchności kościelnej i obłożył 
niesfornych cenzurami będącemi w jego mocy. Jeżeli 
w skutek tego cała szanowna korporacja świętojurska 
wybierze się w ślad za O. Gołowackojem do matu- 
szki Moskwy, tem lepiej dla nas — ludu ona na pra- 
wosławie nie przeciągnie. 

Delegacja austrjacka wspólna znajdzie się w Pe- 
szcie w kłopocie o mieszkanie. Dotychczas odbywała 
posiedzenia swojo w sali akademii węgierskiej, obecnie 
atoli akademia ta potrzebuje sama swojego lokalu i 


nie wiadomo, gdzie pomieścić siedmdziesięcioprocento- 
rzediitawskich. 


wceów P 
drugi dzień świąt przepyszna ogoaa zwabiła 
pog 


prawie cały Wiedeń do Prateru — w niedzielę prze- 
szkodziły temu wicher i szarga. Pozostałości wystawy 
powszechnej przystępne były przez świ a za biletami, 
1 licznie odwiedzane. Krachu nie e N w Prate- 
rze, o tyle chyba, że wśród niezliczonych a przepy- 
sznych ekwipażów przejeżdżających alejami, widać 
było zaledwie kilka zaprzęgów bankierskich — zresztą 
sama arystokracja roduwa i dwór cesarski składało się 
na to widowisko, 


Paryż 5. kwietnia. E a 

(W. M.) Dziennik Polski podat już krótką wiado- 
mość o fmierci jednego z najzacniejszych synów Pol- 
ski, jednego z tych mężów, którzy z daleka od gwa- 
ru światowego, w cichości życia prywatnego, umieją 
wzbudzić między obcymi szacunek i miłość nie tylko 
dla siebie ale i dla narodu, którego są chlubą i szczy: 
tnym obrazem. 

Tym mężem był doktor H lary Malewicz, emi- 
grant z 1831 roku, zmarły w Marchenoir, w departa- 
anencie Lwir et Cher, doia 1. marca 1874. 

Sądzę, że dopełnię obowiązku narodowej wdzię- 
czneści, jeżeli podam szczegółowy opis, stó:o'vnie do 
reiaoji miejscowych dzienników, pogrzebowej uroczy- 
stości jaka miała miejsce przy odprowadzeniu na wie" 
czny odpvczynek zwłok tego nieodżałowanege i rzad- 
kich cnót towarzysza niedoli naszej. 

We *torek 3. marca, małe miasteczko Marchenoir 
przedstawiało rozrzewniający i poważny widok, po- 
wiada dziennik L Indópendunt de Loir et Cher u 8.tm. 
O-iprowadzano do ostatniej siedziby śmiertelne reszty 
człowieka, który zostawi w kraju długi i bolesny żal. 
Trumuę niesiono na ramionach,'eo we Francji nie jest 
w zwyczeju, wielu ubiegało się o ten zaozczyt, odda: 
no go straży ogniowej, która się o niego żywo upo- 
minała. Sędzia pokoju , mer, reprezentant Btowarzy- 
szenia medyków  departamentowych i najstarszy z 
trzech doktorów, którzy śp. Malewicza w eatatniej cho- 
robie t przyjacielską troskliwością pielęgnowali, trzy- 
mali sznury całonu. Rada miejska w całym komple- 
cle towarzyszyła orszukowi, duchowieństwo ruzwinęło 
największy przepych uroczystości katolickich, a pro- 
boszcz oświadczył, że wszystko powinne być bezpłat- 
nym dla tego, którego życie było napełnione czyna- 
mi miłosierdzia. 
W tłumie niczliczonym postępującym za orsza- 
kiem, rzewny piacz, wydobywający się ze wszy- 
stkich piersi świadczył, że wszyscy ponieśli stratę sil- 
nie uczutą. 

Zycie człowieka, którego tak gorąco opłakiwano 
można opiszć w kilku słowach: Wszystko dla ojczy- 
zny i dla bl:żniego, nie dla siebie. 


— O czem? z»pytał Nikolo. ~ l 
— Przecież nie o polityce, cdrzekł kwaśno Ro- 
kamħol; ja, w polityce nie mam żadnej opinii... Otóż 
Jesteśmy zabezpieczeni od rud ej... pan hrabia, który 
zabił Kolara,. pewno nie będzie się tem chwalić... ale 


Ponieważ bardzo mu się chce iedzieć 
cą ę wywiedzieć , gdzie są 


— Więc nie wie? 

-— A zkąd ma wiedzieć? 
,. Tu Rokembol opowiedział Nikolowi co zaszło 
a i nocy. Zachwycony tem bandyta, wykrzy- 

— Nie ma co mówić!.. 
(głowę)! 

— Otóż, ciągnał dalej Rokambol, właśnie z po- 
wodu brabiego, nie bardzo nam tu bezpiecznie. Naj- 
lepiej hędzie, mojem zdaniem, gdy ty, papo, z mamą 
wyniesiesz się do Paryża... a ja, ukryję sie tu gdzie- 
kolwiek. e 

— Bardzo dobrze, odrzekł Nikolo; ale jak się 
zachowamy względem kapitana, którego nie masz w tej 
chwili, Czy wypuścimy małe? Kolar nie żyje, a ja 
nie wiem co robić. 

— Ja wiem! odpowiedział Rokambol 
Kolara ! s 

Nalał sobie drugi kieliszek wódki, nałożył drugą 
tajkę i powiedział: 

— No, wynośmy się! | » 

A wychodząc, wziął wegiel z kuchni i na drzwiach 
szynku, które zamknął na dwa spusty, napisał: 

„Zamknięty z powodu bankructwa,“ 

Nikolo zabrał z willi wdowę Fripart i udał się z 
nią do Paryża. Rokambol dopiero na drugi dzień ra. 
no pojawił sie w willi, jak zwykle z koszem ryb na 

owie; ale nie miał już dawnej swej potulnej posta- 
wy; owszem, szedł zuchwale pogwizdując, a stan 
w miejscu, zebrał całą służbę i powiedział: 

— Pan Kolar pojechał do pryncypała — 
tu zastępuję; macie być mnie posłuszni tak jak jemu. 

Mówił zaś to z taką pewnością, iż nikomu ma 
myśl nie przyszło wystąpić z opozycją. Powierzono 
mu na słowo. r 
Następnie począł wypytywać Marjetty co porabia 
Joanna. 

— Panna zawsze smutna, odrzekła pokojówka, 
tęskni za panem brabią... a przytem nie ma od niego 
listu... 

— Będzie miała, odrzekł Rokambol. 

Przybrany syn wdowy Fripart wywnioskował, że 
zapewne sir Williams przysyłał listy do Joanny za 
pośrednictwem Kolara, a gdy ski umarł, lity mocą. 
staty nie wyprawione w pomieszkaniu przy ulicy Beau- 
po wad więc do kawe i powiedział kamer- 


. dzielną masz so rbenę 


» ja zastąpię 


ąwszy 


ja go 


dynerowi baroneta, że Kolar jest w Bougivał i przy- 
sjła go pa listy. Kamerdyner wydał mu je bez wa- 
hania. Rokambol przybywszy do willi, kazał Mavjecie 
położyć je w zwykłem miejscu, by Joanna znalazła 
przebudziwszy się. 

W takim stanie były rzeczy, gdy Joanna dowie- 
działa się z ostatniego listu, że hrabia wkrótce przy- 
będzie. 

Czekała na niego cały dzień. Nakoniec wieczorem 
dał się słyszeć turkot powozu w dziedzińcu i Marietta 
otworzywszy drzwi do salonu, zawołała: 

— Pan hrabia Armand Kergaz. 

Joannie w oczach się zaćmiło... 


XLIX. 


Sylwetki. 
Podczas gdy Rokambol płynął rzeką wśród nocy, 


Armand i Leon powracali do szynku. Ale nikogo już 
w nim nie zoaleźli. 


— Widocznie, rzekł hrabia po krótkim namyśle, 
że mieszkańcy tego szynku wiedzą, gdzie jest Joanna 
1 Cenza; trzeba więc urządzić tu na nich zasadzkę, 
bo przecież muszą powrócić do domu. A gdy raz ich 
podłapiemy, wypowiedzą mi caią prawdę. Teraz wra- 
cajmy do miasta. 

Zaledwie stanęli w pałacu Kergąz, wybiegł ku nim 
Bastien, wołając: 

„. — Teraz już wiemy, gdzie się znajduje sir Wil- 
liams. 

I podał hrabiemu raport tajnej policji Armanda, 
zawierający te słowa: 2 

„Osoba znana w Paryżu pod imieniem sir Wil- 
liamsa i wydaiąca siebie za irlandczyka, wyjechała do 
Bretanji do kawalera de Lacy.* 

— Więc Andrea, rzeki Armand, pojechał do Ma- 
noir, oddalonego 0 ośm tylko kilometrów od Grenets, 
gdzie obecnie znajduje się pani Beauprćau z córką... 
Trzeba tam pospieszyć, gdyż omamiona dziewczyna 
może przyrzec mu swoją rękę. Jedź tam natychmiast, 
mój stary Bastienie. Z, Kerloven z łatwością będziesz 
mógł dowiadywać się, co się dzieje w Genets. Pisz 
do mnie codziennie, a gdy będzie potrzeba, i ja tam 
przyjadę. z 

Bastien wyruszył bezzwłocznie, a tak pędził, że 
stanął w Kerloven we dwadzieścia cztery godzin po 
przybyciu sir Williamsa do kawalera da Lacy. 

W chwili, gdy wysiadał z powozu, spotkał przy 
bramie dojeżdżacza powracającego z psami, które jak 
wiadomo kawaler de Lacy sprowadził był na polowa- 
nie na dzika. 

— Witam pana, panie Bastien, rsekł dojeżdzacz. 

— Zkądże te po aaa F 
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Nad grobem przemówił najprzód mer miasta, jako 
tłómacs powszechnego żalu, uwielbienia dla cnót zmar- 
łego i A tych licznych rodzin, którym Ma- 
lewicz dawał nieustannie dowody miłości i poświęce- 
nia, w końcu dodał, że gmina Marchenoir, chcąc być 
echem powszechnego uczucia, otwiera składkę w naj- 
drobniejszych sumkach, ażeby wszyscy udział w niej 
wzięli, w celu wzniesienia pomnika uwieczniającego 
pamięć dobroczyńcy. m 

Następnie p. Houdin, przyjaciel wygnańca, po- 
wiernik jego myśli, w te słowa się odezwał: i 

„Na brzegu tego grobowca, mamy złożyć ostatnie 
i boleśne pożegnanie. ę 

„Zegnamy cię Hilary Malewicz, żegnamy szląche- 
tny Polaku! i 

„Dusza wyborowa, namaszczona zarazem i ujmu- 
jąca prostotą i prawdziwą wielkeścią. 

„Lekarz uczony i skromny, idący zawsze za po- 
pędefn serca, poświęcenia i litości. 

„Dokoła nas, ze wszystkich stron wznosi się o- 
krzyk: gdzie znależć lekarza tak światłego, tak czu- 
łego, tak bezinteresownego ? 

„Te żale powszechne, jednomyślne, czyż nie są 
najwymowniejszą pochwałą — a cierpienia ulżone, czyż 
=: ky najlepszymi tytułami przed najwyższym sę- 

zią 

„Malewicz stał się jednym z Prozak synów 
Francji, a wiem jaką miłość szczerą i głęboką żywił 
dla tej matki przybranej, nie zapominając dlatego pier- 
wszej awej matki, swej drogiej Polski, prawdziwej sio- 
stry naszej Francji, siostry przez krew szlachetnie 
przelaną na chwalebnych pobojowiskach, zmięszaną za 
jednakową sprawę, pod jednakową chorągwią, siostry 

rzez wspólne aspiracje do wolności i do wyzwolenia 
udów. 

„Należał on do tej młodzieży z podniesionym du- 
chem, która po koniec 1830 roku powstała wszystka, 
oruszona pobożnym i szczytnym popędem, ażeby wy- 
awić, jeżeli można, ojczyznę rozćwiertowaną, przy- 
gniecioną, jęczącą pod haniebnym uciskiem. 

„Pokolenie mojego wieku przypomina sobie zape- 
wne z rozrzewnieniem owe współczucie bez granic, 
które się objawiło wtenczas w całej Francji i w na- 
rodach sąsiednich dla tej świętej sprawy, przyklaski- 
wano s uwielbieniem heroicznym wysileniom wale- 
cznych męczenników patrjotyzmu, ale żaden rząd nie 
poszedł ze zbrojną pomocą na odsiecz mae o- 
fiary, a mimo cudów waleczności, nieszczęśliwa ol- 
ska zgnieciona liczbą, upadła pod ciosami nielitości- 
wego kolosa moskiewskiego, utopiona w krwi i łzach. 

„Przez 40 przeszło lat biedny wygnaniec nosił w 
swem aercn, na ziemi wygnania, żałobę ojczyzny, któ- 
rej wszystko poświęcił, daleko od miejsce nieodżało- 
wanych swego urodzenia, swej młodości, daleko od 
licznej i ukochanej rodziny, o której losie długo nie 
nie wiedział. a i 

„Cześć kobietom odważnym (siostrom zmarłego), 
które mimo odległości i przeszkód, przyniosły mu po- 
ciechę rodziny i ojczyzny d!a niego nieśmiertelnej. 

„Bolesne rozczłonkowanie ojczyzny i my musie- 
liśmy je poznać. 

„Wobec tak wielkich nieszczęść a tak mało za- 
służonych , przychodzi mimowoli na myśl zapytać się 
w zwątpieniu: gdzież jest sprawiedliwość Boga ? 

„I w rzeczy samej, owa sprawiedliwość byłaby 
bardzo niedostateczną, gdyby wszystko było skończo- 
nem dla nas z tem krótkiem życiem. 

„Ale tyle poświęceń nie meże być straconych — 
i po za grobem, nie wątpimy, Bóg nam zapewnia 
istnienia wyższe, w których mogłyby się spełniać dla 
nas Jego prawa wieczne. 

„Tam, mamy nadzieję, możemy z punktu wyższe- 
go lepiej pojąć warunki porządku powszechnego, oraz 

rzyczyny tego prawa tajemniczego postępu i soli- 
Atacho , które łączy jedne z drugiemi przeznacze- 
nia narodów, jak i istnienia indywiduów, i wszystkie 
nasze uczynki z ich najściślejszemi następstwami. 

„Tam nie jeden wygnaniec dostąpi chwały. 

„Tam zrozumiemy lepiej, że niegodziwość, gwał- 
ty, mogą tylko nieszczęścia zrodzić—i że jedyną dro- 
gą azczęścia, jedyną drogą zbawienie. dla wszystkich 
i dla każdego, jest ta, którą szedł nieustannie nasz 
przyjaciel — droga prawdy, sprawiedliwości , miłości i 
wzajemnego miłosierdzia. ' 

„Do widzenia, mamy nadsieję, przyjacielu wiel- 
biony, oby twój przykład natchnął nas i wzmocnił.“ 


Po tem pięknem i rsewnem przemówieniu zabrał 
głos doktor luutier w imieniu stowarzyszenia lekarzy 
departamentu Loir & Cher, a w zastępstwie prezyden- 
ta tegoż stowarzyszenia pana Dufay, który mimo ści- 
słej przyjażui, jaka go łączyła z Malewiczem, nie mógł 
być obecnym na uroczystości z powodu zatrudnień w 
Zgromadzeniu narodowem, którego jest członkiem. Dr. 
Lutier nadzwyczaj wymownie i rozczulająco opisał 
szlachetny i wzniosły charakter zmarłego, jego nie- 
wyczerpane poświęcenie dla cierpień bliżaich. Płacz- 
cie, płaczcie, mówił p. Lutier, wy wszyscy, których 
on pocieszał — łzy prawdziwe, to najmiłsza ofiara dla 
tych, którzy już przeszli próg wieoności. Nie zapo- 
minajcie, że to lekarz do was przemawia—i że kolega, 
którego opłakujemy, był naszym wzorem, jest to wiel- 
kim dla nas zaszczytem, że ten nieodżałowany nasz 
kolega był biednym, umarł biednym, tak biednym, 
że nam przyprowadza na pamięć owych wielkich mę- 
żów starożytnej Romy, którym Rzeczpospolita wła- 
snym kosztem pogrzeb wyprawiała. 

Poważny staruszek, ksiądz Mangć, dawny pro- 
boszez Marchenoir, lubiony i szanowany powszechnie, 
wynurzył także swoje gorące współczucie dla Male- 
wieza, przypomniał najprzód jego poświęcenie dla 
świętej sprawy swojej ojczyzny, a na ziemi wygnania 
dla ulżenia licznyin cierpieniom, które spotykał E 
swojej drodze, jak Chrystus, przechodził czyniąc do- 
brze; transiebat benefaciendo. W końcu zacny kapłan 
opowiedział, jak w 1848 grupa młodzieży uniesiona 
ohwilówę nierozwagą chciała w miejscu krzyża zasa- 
dzić drzewo wolności, jak słowo poważanego przez nią 
Malewicza uspokoiło jej gorączkę, przypominając, że 
krzyż był pierwszem drzewem wolności. 

. Następnie pan Lion, lekarz z sąsiedztwa, który na 
każdym kroku zuajduje ślady poświęcenia zmarłego, 
uezuł potrzebę połączenia się w ogólnym żalu, nad 
grobem szlachetnego wygnańca, spoczywajacego zdało- 
ka od ojczyzny i rodziny ale w miejscu gdzie pamięć 
jego cnót i jego dobrodziejstw długo jeszcze będą 
przedmiotem rozmów ogniska domowego. 

Po ceremonji, rejestr składek pomnikowych za- 
pełniał się podpisami, każdy wracał do domu zamy- 
lony i rozrzewniony, czując się lepszym wobec tych 
pięknych świadectw, przynoszących zaszczyt i temu 
który je natchnął, i tym którzy je składali. 

Cześć i chwała śp. Hilareimu Malewiczowi. 


Że spraw publicznych Francji, najważniejszym 
objawem tego tygodnia jest nowy dowód, że pomiędzy 
rządem a narodem panuje ciągle, a raczej coraz bar- 
dziej wzrasta niezwyciężony antagonizm. Dnia 29. zm. 
dwa departamenta powołane były do uray wyborczej 
na dwóch członków Zgromadzenia narodowego. 
departamencie de la Gironde wybranym został pan 
Roudier, republikanin 74424 głosami wtenczas kiedy 
jenereł Bertrand, ` Bonapartysta, otrzymał 47977, a ad- 
mira] Larrieu, rojalista, tylko 24380 głosów. W sa- 
mem Bordeaux pan Roudier miał 23053 głosy, pan 
Larrieu 4544, a pan Bertrand zaledwo 2444. W de- 
partamencie de la Haute Marne, który się tem dotąd 
odznaczał, że wszyscy jogo deputowani byli rojalista- 
mi, pan Danelle, republikanin wybranym został do 
Izby poselskiej 35612 głosami przeciw 24142 danych 
panu de Lesperut, rojaliście, którego i bonapartyści 
przeprowadzić chcieli. Jest to nowa, a tem ważaiej- 
sza klęska dla polityki rządowej, że od 10 miesięcy, 
to jest od uchwycenia władzy pes rojalistów, wy- 
czerpnięto już wszystkie niemal środki i órodeczki 
wpływu, grożb i strachu, ażeby opinję publiczną od- 
wrócić od republiki. O ile sądzić można s usłużnych 
organów rządowych, ta nowa nauka dana przez po- 
wszechne wotowanie polityce księcia de Broglie, pój- 
dzie zapewne w las jak wszystkie poprzednie tego 
rodzaja, z tą nawet pogorszającą stan rzeczy różnicą, 
że w obozie reakcyjnym coraz silniej objawia się dą- 
żność ażeby w cytadeli nowych praw konstytucyjnych 
zamknąć cały kanszt zmonarchizowania kraju. 

W następnych listach pomówimy nieco obszerniej 
o tych nowych prawach konstytucyjnych , teraz jako 
charakterystykę lekceważenia praw 1 wszelkiego wzglę- 
du na powagę i słuszność rządową przytaczamy po- 
wody, które skłoniły do ogłoszenia Algieru w stanie 
oblężenia. „Zważywszy, powiada dekret jenerała gu- 
bernatora Chanzy, że niektóre dzienniki oddają 
się codziennie napaściom i zniewagom przeciw muni- 
cypalności Algieru, ogłasza się Algier w stanie oblę- 


~ Z polowania od kawalera Lacy! o... pysznego 
upolowaliómy dzika!... Anglik dzielnie się z nim roz- 
prawił. ; 

— Jaki Anglik ? , 

— O! zuch, panie!.. ten, panie, przychodzi na 
odyńca z kordelasem.. i tak płata, że aż damy 
mdleją... 

— Jakie damy? 

— A ta panna z Paryża, co to mieszka w Ge- 
nets... zemdlała na czysto... ale bo Anglik jest przy- 
tem śliczny chłopiec... to też coś pogadują 0 małżeń- 
stwie. 

Bastien zadrżał, wypytał się jeszcze o więcej szcze- 
gółów, a potem napisał do Armanda: i , 

„Tylko com przybył na miejsce, a mam już wia- 
domości o sir Williarasie. Mieszka u kawalera de La- 
cy. Wczoraj było polowanie. Zabił kordelasem dzika 
w obecności panny Herminii, która zemdlała z prze- 
rażenia. h A 

„W tej chwili baronet i p. Lacy są na obiedzie 
w Genets u pani Kermadec. Mówią o rychłem weselu, 

n Bastien.“ 4 

W ehwili, gdy stary huzar pieczętował ten list, 
do sali wssedł ów stary idjota, którego poznaliśmy w 
Manoir, i zawołał: 

— Widziałem go, Larę: to on! to on! 

— Kto? zapytał zdumiony Bastien. 

— Byn mordercy, odrzekł idjota. 

Powróćmy do Genet Tam sir Williams tryum- 
fował. Na polowaniu przedstawił się Herminii ze stro- 
ny rycerskiej , fantastycznej; teraz siedząc przy niej 

odczas objadu, rozwijał © e zasoby niepospolitej swej 
inteligencji. Po objedzie p. Lacy wyniósł się zaraz. 
Baronet pozostał, 2 gdy odjechał, baronowa za- 
wołała Nadzwyczaj miły młody człowiek. 

Herminia spuściła oczy 1 zarumieniła się. 

— A przytem okrutnie bogaty, dodała baronowa, 
s ukosa spoglądając na Herminię. 

Ale ta wpadła w zamyślenie. p -s 

A p. Beaupréau przeprowadzając «ir Williamsa, 
mówił do niego zachwycony: 

— Dsielnie pan sobie radzisz w przedmiocie sen- 
tymentów, mój panie zięciu. 

— Hm! hm! odrzekł baronet skromnie, to wprawa. 

— Bądź pan spokojny —Herminia pokocha go, a 
przynajmniej poślubi. s i 

— To rzecz główna; o miłość mi nie idzie. 

— Możemy wszystko skończyć za parę tygodni. 

=. j p! myślę. | 
— A będę miał Cerizę? 
— Niezawodnia. 
Baronet nie powracał 


lua wrędł ka Kałora. 


rostą drogą do Manoir, 
kilka godzią opazowała 


m TE W a w a 
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go obawa, by Armand nie wytropił jego kroków; po- 
stanowił zatem wywiedzieć się, czy czasam hrabia nia 
jest oczekiwany w zamku. 

— Chciałbym spotkać się z Armandem , mówił 
sam do siebie, chciałbym nawet dać mu się poznać; 
ale pierwej muszę zostać mężem Herminii. 

Właśnie gdy kończył te wyrazy, stanął na wzgó- 
rzu, z którego widać było zamek Kerloven — i jakże 
się zdziwił spostrzegłszy, że okna głównej zamkowej 
sali były oświetlone. „3 

— Oho! pomyślał baronet z biciem serca, czyżby 
Armand był w Kerloven ? 

Osłonił sobie twarz płaszczem i pojechał. O parę- 
ai kroków dalej spotkał wieśniaka powracającego do 

omu. 

— Czy tędy droga do Manoir? zapytał go. 

— Tęd ' Bicie, odrzeli wieśniak. MA 

ZA de kogo należy ten zamek na górze? 

— Do pana hrabiego Kergaz; ale nie masz go 
tam; jest tylko pun Bastien. 

— (o to zs. Bastien ? 

— Intendent hrabiego. 

— Dziękuję ci mój przyjacielu, powiedział baro- 
net, po czem wieśniak poszedł swoją drogą. 

Na drugi dzień kawaler Lacy dostał ataku poda- 
gry i musiano zaniechać polowania. Skorzystał z tego 
sir Williams, by się udać do Gienets. 

Na ten raz pojechał drogą nad morzem 
ślając w ten sposób: 

— Tego cymbała Bastiena obawiam 
aniżeli Armanda; 
dopilnować. 

Sir Williams nie wiedział o ncieczce Bakara- 
ty z domu obłąkanych i zeznaniach zrobionych przez 
nią Armandowi, zeznaniach, które rozwiały stanowczo 
wszelkie wątpliwości hrabiego i Bastiena co do jego 
osoby. 

— Mam wielką ochotę, powiedział sam do siebie, 
zwrócić do Kerloven i złożyć wizytę panu Bastieno- 
wi, ażeby wywiedzieć się, po co mianowicie przybył 
on tu?... 

Tak rozmyślając, dojechał do pewnego miejsca, 
gdzie droga szła tuż nad samym brzegiem morza, 
Okolica była głucha, dzika, tylko morze szumiało u 
stóp ogromnych stromych skał. ; 

Wtem na przeciwległym końcu drogi ujrzał jedź- 
ca, awolna przybliżającego się. Potem dostrzegł dru- 
giego człowieka, idącego piechotą i wkrótoe znalazł 
się w obecności obu. 

— Dzieńdobry baronecie, ozwał się głos, od któ- 
rego sir Williams zadrżał. 

— To on, mruknął drugi człowiek. 

,  Baronet poznał głos Bastiena i starego idjotę, i 
instynktowo sięgnął da olstr, szukając w nich pisto- 
letów. (D. e. a.) 
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ženia.“ Zadnego innego powodu dekret nie przytacza niem odeślemy. Poozoiwieo, idąc za popędem swego sta- 


i zapomina, że według obowiązującego prawa stan o- 
blężenia może być ogłoszonym przez ciało prawoda- 
wcze, a w koloniach przez gubernatorów , jedynie w 
razie „grożącego niebezpieczeństwa, dla utrzymania 
wewnętrznego lub zewnętrznego bezpieczeństwa.“ — 
Widać z tego, do jakiej dowolności dochodzi rząd 
walki, kiedy artykuły niektórych dzienników mogą 
być uważane za naruszające wewnętrzne lub zewnę- 
trzne bezpieczeństwo. To daje miarę, pod jaką władzą 
żyjemy. 


, Sprawy zagraniczne. 

, Rząd fraucuski zaalarmowany w pierwsze chwili 
wieścią o ucieczce Rocheforta i inuych komunistów, 
teraz ochłonąwszy, dał widocznie rozkaz swoim pół- 
urzędowym i urzędowym organom, ażeby starały się 
ucieczkę ową podciągnąć w wątpliwość. Krok podo- 
bny należy tłumaczyć tem, że w Paryżu zwolennicy 

omuny na wieść o ucieczce, przystąpili do prywatnej 
subskrypcji w myśli wysłania pieniędzy komunistom 
do Sidney. Ażeby zatem sparaliżować czynność komu- 
nistów zostających we Francji i po za granicami, do- 
wodzą najświeższe dzienniki francuskie, zależne od 
rządu, że nie udało się żadnemu z internowanych 
ujść z Nowej Kaledonii, że wszystko okaże się wkrót- 
ce bąkiem. 

Na poparcie tego przytaczają okoliczność, że mil- 
czy dotychczas o tym wypadku jeaeralny gubernator 
Nowej Kaledonji. Tymczasem z dobrze poinformowa- 
nych kół w Paryżu donoszą do dzienników niemie- 
ekich, że ministerjum francuskie spraw zewnętrznych 
jest głęboko przekonane o ucieczce grożuych rządowi 
osobistości. Wszakże, przypominamy, środki przedsię- 
wzięte przez rząd naprzód już, żeby nawet żaden 
dzienniczek nie dostał się do Francji z zagranicy, do- 
wodzą najoczywiściej, że rząd ma pewną wiadomość 
o ucieczce, a nie wie jedynie, z której strony spadnie 
nowa burza, groźniejsza podobno, niż ta, jaką czynią 
Grleaniści i legitymiści, jakoteż innych wielu zwolen- 
ników tronu i synekur. 

, , Koła oficjalne i deputowani prawego Środka za- 
jęci obsenie żywo sprawą urządzenia drugiej izby czyli 
senatu. Republikanie zaś rozwijają znowu czyaność 
gorączkową, ażeby przeprzeć swego kandydata w po- 
nownym wyborze uzupełniającym d. 19. maja w de- 
Partamencie Nièvre, gdzie na miejsce jenerała Ducrot 
ma być wybrany jeden deputowany do Zgromadzenia. 

Górującą po nad wszystkiemi sprawami w Niem- 
czech, jest ciągle jeszcze kwestja wojskowa. Rada 
źwiązku niemieckiego zbierze się dopiero z końcem 
kwietnia, 

O śmierci pełnomocnika przy dworzo belgijskim 
Balana donoszą obecnie, że jakkolwiek śmierć ta była 
Nagła, nie nastąpiła jednak w skutek otrucia. W za- 

ranych przez Niemcy prowincjach francuskich, go- 
podaruje rząd Bismarka po swojemu. Rada miejska 

trassburga ostatecznie rozwiązana a opiekę ujął rząd 
W swe ręce, zdaje się na czas nieograuiczony. Mie- 
Szczaństwo mimo to trwa w uporze i nie myśli odstą- 
pić dawnego swego przywódzcy p. Lautha, zdeklaro- 
wanego nieprzyjaciela Niemiec, a jak go zwą Niemcy: 
niemcożercę. 

Z Hiszpanji prawie żadnych nowych wiadomości, 
same komentarze lub doniesienia sprzeczne, 

, Ze Stanów Zjednoczonych Ameryki donosi naj- 
świeższą depesza, że przyznanie głosu kobietom prz 
wyborach zyskuje tam ceraz liczniejszych zwolenni- 
ków. W stanie Jova przyjęto wszystkiemi ES je- 
dnomu głosowi poprawkę do ustawy, według której 
mają być kobiety zupełnie równouprawnione przy gło- 
sowaniu do parlamentu. Otrzymuje tam satem kobieta 
równouprawnienie nawet pod wzgiędem polityeznym, 
kiedy w Europie nie zdobyła jeszcze nawet przynale. 
żnego stanowiska socjalnego. 


Kronika. 


(d. 10. kwielnia,) 

Restauracja pomników na cmentarzu Ły- 
czakowskim grożących upadkiem , została przez magistrat 
tutejszy stronom interesowanym poleconą z tem zastrze- 
żeniem , iż w razie, gdyby jej po koniec roku 1873 nie 
uskuteczniono, pomniki; zostaną zniesione. Ponieważ roz- 
porządzenie to po większej części pozostało bez skutku, 
magistrat przedłużył termin do końca 1874 r. Wykaz po- 
mników do restauracji przeznaczonych można przejrzeć w 
biurach komisarjatów dzielnic, 

P. Maurycy Ballaban, kupiec tutejszy, ofie- 
rował Stowarzyszeniu pracy kobiet bezpłatnie nową zupe!- 
nie i bardzo dobrą maszynę do szycia. Ten czyn obywa- 
telskiej ofiarności zasługuje na wszelkie uznanie, a dowo- 
dzi zarazem, iż stowarzyszenie pracy kobiet znajduje Żywą 
sympatję w coraz szerszych kołach publiczności. 

Sąd krajowy Iwowski w sprawach kar- 
mych skazał wczoraj Pawła Chrypunia z pod Sokala na 
karę Śmierci za zbrodnię morderstwa, popełnioną d. 7, 
sierpnia Z. r. na Artymie yakn. Kadencja sądów przysię- 
glych rozpocznie się d. 15. b. m. 1 potrwa dwa ty. 
godnie. 

Dla księży unitów, Pr 
moskiewski, nadesłał Administracji 
wiatowy Rady gródeckiej 50 złr. 
wyjaśnienie, do czyich rąk takie 
leży. 


prześladowanych przez rząd 

Dziennika wydział po- 
Prosimy o publiczne 
pieniądze składać na- 


Na korzyść Towarzystwa bratniej pomocy w Pa. 
ryżu przysłano na ręce ks. Ufryjewicza przeora OO. Do- 
minikanów następujące kwoty: Pani Katarzyna 3 Obcjeskich 
Prsyjemska guld. 10, pani Wanda Pietruska 5, pani Sabo- 
wiczowa 10, pani K. T. K. 38, ks. Stanisławy Wojna 2 
ks. Dorat Piątkowski 5, ks. Wincenty Bukowski 2, pp. 8. 
Ch. 5, Ignacy Müller 1, zaś ka. Kazimierz Michałewski 
zebrał na Bukowinie 17-50, a mianowicie: ks, Karol Sza- 
jer 1, Karol Żarowski l, Karol Metzger 1, A, Czantuliak Í, 
ks. Bonawentura Drażbnoki l, ks. Edward Nistenberger 1, 
ks. Hamorak 50 ot. K. Żyliński 1 zł., Mikałowicz 50 ct., 
Wróblewski 1 sł, Zbierzchowski 50 ot., ks, Bazyli Czuper- 
kiewicz 50 ct., dr Karol Ofner 1 zł., ka. Kazimierz Mi- 
ohalowski 1 zł., Całecki 50 ot., panna Kazimiera Gaspary 
1 zł., panna Wanda Schill 50 ot., prof. Mikołaj Ustjano- 
wios 1 zl, Eljasz Tillich 50 ct, J. E, Wusałowski 50 ot., 
Kirner 40 ot, W. Bartowsky 30 ot., Mieozyslaw N. 30 ot., 
R. Popiel 50 ot.; razem guld, 95-50, 

Z polecenia komisji pośredniczącej między krajem a 
Towarzystwem bratniej Pomocy w Paryżu, składam niniej- 
szem powyższym dobrodziejom Towarzystwa najczulsze po- 
dziękowanie staropolskiem: „Bóg zapłać !“ 

W. Waśniewski. 

Wyprawa nowożytnych argonautów po 
złote runo do Kolchidy, około Kulikowa. Dwóch paniczów 
lwowskich, już cokolwiek podtatusiałych, a porządnie, bo 
nawet we futra odzianych, najechało przed paru laty dwór 
dobrodusznego i znanego z cnót ebywatelskich szlachcica 
polskiego. Ratuj nas obywateln! przygoda nam się trafiła. 
Jesteśmy obywatelami z za kordonu, mamy prepustkę z 
ciężką biedą zaledwie na parę dni otrzymaną, jadąc do 
Lwowa za nagłymi sprawunkami, zgubiliśmy w drodze 
pieniądze, a teraz ani wstecz, ani wprzód ruszyć nie mo- 
żemy. Qt o bagatelę, o parę set guldenów się tylko roz- 
chodzi, a te Gi z Králatwa sa kilka dnia we- 


ropolskiego serca, radby g duszy wygodzić braciom zakor- 
donowym, ale właśnie w tej chwili nie miał pod ręką 
gotówki, drapie się po głowie, bo i wstyd go nie usłużyć 
swoim współobywatelom w tak naglącej potrzebie. Zabiera 
więc braci zakordonowych ze sobą do Lwowa i zajeżdża 
z nimi szczęśliwie do jednego z hotelów nadpełtwiańskiej 
stolicy. Tu woła znajomego Żyda faktora, opowiada mu 
przygodę nwyeh gości zakordonowych w przyległym poko- 
ju się znajdnjących i żąda dla nich pożyczki kilkneet gul- 
denów na parę dni tylko. Żyd słucha, kiwa głową i coś 
medytuje, widocznie on tę przygodę nie sercem, ale gio- 
wą 1 zimnym rozumem rozważa, 

, Dla „jegomości dam najchętniej żądaną kwotę, ale nim 
jeszcze pieniądze wyliczę, niech mi wolno będzie widzieć 
tych panów obywateli, może jako faktor będę im mógł 
służyć przy ich sprawunkach. Wochodzą więc do przyle- 
głego numeru — żydek z początku bardzo nieśmiało — 
i o dziwo! postawa jego zrazn nawpół skulona, nagle się 
prostuje, twarz szyderskim uśmiechem parsknęła — pani- 
czom, mniemauym obywatelom zakordonowym, oblicza po- 
bladly, drgawka im ręce i nogi owładła — szlachcie nie- 
my świadek tej sceny, stanął jak wryty. Panem sytuacji 
został żyd, a sceny tej tragikomicznej dopełnił Jurko, for- 
nal, poganiając rączo batem umykających co żywe zdema- 
skowanych oszustów. Ci rycerze mgły i nocy i teraz się 
uwijają po Lwowie, niecne ich sprawki dalsze już zosta- 
ły po części zdemaskowane, umieją jednakże zgrabnie wy- 
winąć się z każdoj matni i są do tego tak bezozelni, że 
swą niewinność jako ofiary podłego donosu głośno mani- 
festują, dla tego racz szanowny obywatelu, któryś tylko 
cudem uniknął, że cię nie obskubali, wyjawić swój adres, 
a zrobisz dobry i szlachetny uczynek, bo ochronisz przez 
to niejednego przed tymi „industrieritterami*. 

Z Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie otrzymaliśmy pismo następujące: 

Ministerstwo handlo zwróciwszy już dawniej uwagę 
Izby na oszukańcze postępowanie zmyślonych firm, które 
obrawszy sobie Genewę za punkt środkowy swego działa- 
nia, naraziły wiele handlowych domów zagranicznych na 
znaczne straty, podało ponownie pod d. 20. marca br. 1. 
5,936 do wiadomości Izby, że oszukaństwa te w Genewie 
przybrały obecnie daleko większe rozmiary i obawiać się 
należy, ażeby, gdy dawniej zwrócone były po największej 
cząści na Francję, teraz nie dotknęły także naszych prze- 
mysłoweów. 

Konsul austrjacki w Genewie donesi o sposobie postę- 
powania tych oszustów, co następuje: Zmyślone firmy han- 
dlowe, które nie posiadają ani składów, ani magazynów, 
ani też żadnych biór, a często nawet Żadnego pomieszka- 
nia, zamawiają za granicą najróżnorodniejsze towary. Po- 
sługują się przytem t. z. kartami przemysłowemi i podo- 
bnemi listami z napisem wymyślonych firm handlowych i 
używają do tego zwyczajnie znanych w kraju nazwisk, do 
których dołączają „& Comp.“ Zamawiają na poczcie nu- 
merowaną półkę dla swoich korespondencyj, wymieniają 
nawet czasem znane w mieście firmy jako wywiadowcze 
(referencje), do których wysyłający zgłosić się może, je- 
dnak niestety bardzo częste za późno się zgłasza. 

Zdarzało się, że ci rzezimieszki wymieniali jako fir- 
mę wywiadowczą inny z nimi związany ale także zmyślo- 
ny tylko dom bankowy lub handlowy, który podebnież po- 
siadał na poczcie swoją pułkę numerowaną. Ponieważ w 
takim razie odbywa się oszukaństwo na wspólny zysk, to 
oczywistą jest rzeczą, że referencje dawane bywają zawsze 
na korzyść zamawiającego. Zagraniczny liwerant wysyła 
żądane towary, a jeżeli nadejdzie trata do zapłaty, to już 
znikł zamawiający, albo zmienił nazwisko i pomieszkanie, 
sprzedawszy odebrane towary trzeciemu po cenach niższych. 


Doświadozoncć , że wysyłający biorąc na uwag 
gę CZAS 
w którym koleje żelazne odebrane do lranspontn tBwaty 


prawnie dostawić obowiązane są, wystawia tratę = termi- 
nem o klika dni późniejszym po prawdopodobnej dostawie 
towaru. Ponieważ według obowiązującej (w Genewie) usta- 
wy handlowej, odbiorca rozporządzać może posyłką, skoro 
ta tylko znajduje się na dworcu, a on list posyłkowy ma 
w ręku i od tej chwili nie wolno wysyłającomu spaźniać 
lub utrudniać wydania posyłki bsz pewnych formalności, 
to zdarza się, że wysyłający za późno interweniuje, albo 
też, że odbiorca, ażeby zapobiedz interwencji, zmyśla sprze- 
daż na korzyść towarzysza zostającego z nim w zmowie. 
Gdy organa policyjne zwykle sa późno zawiadomione 
zostają, gdy także oszukani liweranci w wielu wypadkach 
nie chcą się narażać na połączon 
któryby im w końcu nie zapewnił wynagrodzenia, to u- 
chodzą najczęściej ci oszuści, a liwerant , który z pełnem 
po ą wykonał otrzymąne polecenie , poniósł znacsna 


Wskazanem byłoby zatem bardzo, 
jące wejść w 


y z wydatkami proces, 


k aby firmy zamierza- 
} , W stosunki z placem genewskim, przed wysla- 
niem zamowionych towarów informowały się o zamawiają” 
cej firmie n osób kompetentnych i zaufania godnych. Kon- 
sul austr, w Genewie jest zawsze gotów o firmach genew- 
skich udzielać naszym przemysłowcom i eksporierom na 
Żądanie bezpośrednio wszelkich wyjaśnień. 

Przemyśl 9. kwietnia. (Koresp. Dz. Polsk.) Pod- 
czas kiedy matki latają za Jezuitami, nie ma kto dzieci 
pilnować w domu. W pierwszy dzień Wielkiejnecy 14- 
letni gimnazjalista, syn tutejszego obywatela, uprowadził 
1l-letnią córkę innego obywatela i udał się z nią w po- 
dróż romantyczną. Pogoń zawczasu wysłana dopędziła ich 
w Żurawicy. 


Z pod Niemirowa 5. kwietnia.  (Koresp. 
Dzien. Polsk.) We wsi B. starostwa rawskiego, gmina zro- 
biła erekcję na szkołę i wyznaczyła dotację na nanczy- 
ciela jeszcze w r. 1871. W tym samym roku dał dwór 
materjał na szkołę, która też została postawioną. Nie ma 
jednak dotychczas kemu wpłynąć , aby gmina zdobyła się 
na potrzebne do szkoły ławki, tak, że dzieci siedzą na po- 
lanach sągowych, które dwór darowal na opał szkoły. Na- 
uczycielem zaś przy tych polanach jest jak dawniej za rzą- 
dów Meternicha djak, umiejący zaledwie czytać i źle pi- 
saé! Tylko jak przez mgłę słyszeć można, że egzyatuje jaki 
komitet szkolny misjscowy, a jeszcze przes grubszą mgłę, 
ale znów tylko słuch dochodzi o komitecie szkolnym okrę- 
gowym! Na oczy nikt jeszcze nie widżiał podobnego komi- 
tetowego w szkole R. Jesteśmy tu jak pod innem niebem! 
Albowiem zaraz w sąsiedniem starostwie jaworowskiem od 
kilku lat słyszymy i widzimy w tym względzie nie tylko 
postęp, ale stanowozo rzso można, prawdziwe życie, ros- 
winięte w ogóle przez komisję szkolną okręgową przemy- 
ską, a w szczególności przez wielce szanownego i prawdzi- 
wie godnego tego stanowiska inspektora, p. Petrykę ! Tam 
nie masz jednej szkółki, gdzieby kilka razy do roku nie 
wejrzał ów czcigodny kierownik; poprzedkładał on spostrze- 
żenia swoje komisji okręgowej, ponsnwał indywidua nie- 
zdolne a powprowadzał nauczycieli stosownych, i jednem 
słowem puścił w ruch maszynę oświaty ludowej tak, jak 
ją widzieć chog dotyczące ustawy! U nas dzieje się, jakby 
takowe zupełnie nie obowiązywały! Do szkoły chodzą lub 
nie, djak uczy lub śpiewa parastas, o konkursie na posadę 
nauczyciela systemizowaną lub z dodatków fandusza szkol- 
nego nikt nic nie wie i nie myśli, stowem jakbyśmy wA- 
fryce przedzieleni byli morzem od Europy! , 

Czy nie byłaby Rada szkolna krajowa laskawą, obda- 
rzyć zarówno i nas tu w zakątku siedzących, ohoć nie ory- 
ginalnym p. Petryką, bo takich wiemy, że jest mało, ale 
przynajmniej choć podobnym w odpisie! Oraz zauważać 
najłaskawiej, że skoro zarówno innym pociągani jesteśmy 
do ponoszenia ciężarów krajowych itp., niech nam też wol- 
no będzie zarówno korzystać z dobredsiejstw, które dostąły 
się w udziale drugim ! 
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opola otrzymaliśmy pismo następujące : 

ki z Tarnopola w numerze 10 „Dzien: 
nika Polskiego umieszczona, targnęła dobre imię i sławę 
prezydenta Żutejszego sądu, p. Franciszka Illasiewicza, 
człowieka powszechnie nader poważanego i szanowanego, 
ubliżając jego urzędowemu i prywatnemu charakterowi. 
Oburzeni do żywego, że nawet tak nieskazitelny charakter 
nie może być wolny od napaści, odzywamy się, aby tę 
korespondencję, o ile tawa osoby p. prezydenta dotyczy, 
jako złośliwą napaść napiętnować. Całe grono adwokatów 
tarnopolskich na podstawie własnego doświadczenia, di 
ża swoje przekonanie, że prezydent sądu, p- posz 
Illasiewicz swoją uprzejmością dla stron, swoją bezwzg ę- 
dna bezstronnością jako sędzia, a nareszcie swojem Bzcze- 
gólnem i energicznem przewodnictwem na powszechne, 
wszechstronne uznanie i największy: szacunek tak w Życiu 
prywatnem jako też publicznem sobie zasłużył, a grono 
tutejszych adwokatów nie tylko w swojem imieniu wyra- 
ziłoby największy swój żal, gdyby p. prezydent od ye 
wodnictwa tutejszego sądu chciał się kiedykolwiek usunąć. 
To sprostowanie przez grono adwokatów tarnopolskich n- 
czynione, podzieli bez wszelkiej wątpliwości cała tutejsza 
publiczność i każdy pojedynczy, ktokolwiek mial sposo- 
bność bliżej całą zacność charakteru p. Franciszka Illasie- 
wioze poznać.“ Podpisani: „Dr. ...(nieczytelny podpis), 
Delinowski, Dr. Frühling, Kwiatkowski, , Łuczakowski, 
Dr. Max, Mantel, Dr. Markstein, Schmidt, Sternklar, 
Weisstein, Klemens Żywicki. 

Poznań 7. kwietnia. Nowy dom komisowo-banko- 
wy, o którego bliskiem powstaniu w naszem mieście przed 
kilkunastu dniami donosiliśmy, został z duiem 1. bm. o- 
twariy. Na jego ozele stoją pp. Bronisław Drwęski i Szy- 
mon Sokolnieki. Rozgałęzione stosunki obu fiirmowych i 
dokładna ich znajomość fachowa pozwalają tuszyć , że pu- 
bliczność z zaufaniem i życzliwością powita ich przedsię- 
"Palenie zwłok. Wyższy inżynier miejski wWie- 
dniu, Edw. Hayek, otrzymał na mocy uchwały tamtej- 
szej rady miejskiej nakaz sporządzenia pieca do palenia 
Aa o wypadkn kolejowym na rzece Narwi 
w Augustowskiem (w Kongresówce), którą podał Czas po- 
dług listn prywatnego, okazała się zupełnie nieprawdziwą. 
Dsienniki warszawskie piszą , że w tym wypadku wyko- 
leił się tylko pociąg towarowy i zginął tylko jeden kon- 
EE. cta Newojorkska, pismo tygodniowe pol- 
skie, którego redaktorem jest Juljan Horain a wydawcą dr 
W. Żołnowski, donosi w numerze z 21. marca br. o nabo- 
żeństwie żałobnem, odbytem 16. marca br. w kościele OO. 
Franciszkanów w Nowym-Jorku za dusze pomordowanych 
przez Moskali na Podlasiu Unitów. „Wielebni ojcowie a 
głównie ich przełożony, ks. Dybowicz, uczynili wszystko 
co mogli, dla uświetnienia żałebnego obchodu; nie brakło 
ani kirów, ani świateł; katafalk, na którym były wypisane 
nazwiska pięciu ofar politycznego fanatyzmu, był wznie- 
siony na środku kościoła, a tłumnie zebrana publiczność, 

zoważnie polskiej narodowości , modliła się gorąco _za 
A ików, o których kościół katolicki zapewne po wiek 
ód pamiętać będzie.* Ks. Szulak, jezuita, przemówił 
= aT, Czytamy w Dzienniku Warszawskim: 
Niedawno nadesłany nam został do redakcji, z Nowego- 
Jorku, numer 1979 olbrzymiego tamtejszego tygodnika 
Weekly Sun, z 31. grudnia r. z., z zakreślonym artyku- 
łem i napisem nad nim zepsutym polskim językiem : re 
szę to ogłoszyć w Dzienniku Powszechnym*. Artyka 30 
zawiera w istocie obszerny — bo mający przesz Ba A 
wierszy ścisłego druku — opia dość ciekawego i rza ge 
wypadku, i zwykłym amerykańskim trybem, nosi aż cztery 
tytuły: „Panna młoda zamieniona w kamień! a h za 
wypadek natychmiastowego prawie skamienienia E 1 ny 
napój Z kamienia w gabinenie geologioznym A Aevi 
historja pióra lekarza w Luisianie*. Jest to list do 


jąc 58. G Jorschk'a, opisujący i tłuma- 

cyn . Urywr ; 
chiy a nastę AN wypadek: P. Haller, prawnik 
o 


: ch przyrodniczych, ze- 
Pioi ale sailoroy m manka, p ane 
brał znaczny gabiuet geo: g Ee żonę w listopadzie, 
dzać wolne chwile. are p 2” panną. Na drugi dzień 
ożenił się z piękną szesDAsIO Haller musial udać się do 
po ślubie, podczas kiedy p. “2 zamężna z kilkoma przy- 
wej poc ow i Ewe mieszkania, w wla- 
jaciółkami pojechała do swego no! ; iu Oglądając swe no- 
snym domu jej męża, na przedmie glu. GE do gabinetu 
we mieszkanie, wraz z przyjaciólkami cznej wielkości 
geologicznego, gdzie zwróciły ich uwagę m zwykle nie 
kuliste krzemienie z Arkansas. Krzemienie PA rozbiciu: 
większe nad dwie pięście, przedstawiają po p roztworem 
wewnątrz, kryształową formację z próżnią ju ER 
krzemionki w wodzie. Po roztłuczeniu kilku mniej nóż: 
krzemieni, młoda pani domu, chcąc przekonać 5ię, H pl 
większy z tych kamieni, mający 21 cali obwodu, ta Aer 
wiera w środku ten rostwór, mający pozór najczys a 
wody. kazała go rozbić jednemu ze służących. Wewną 
znaleziono duże, piękne, przezroczyste kryształy kwarcu, 
i około kwaterki pomienionego roztworu, który zebrany a, 
stał w kubek. Gospodyni domu przelała z kubka częś 
tego roztworu do szklannego puharka i wychyliła z niego, 
za zdrowie swego małżonka i obecnych przyjaciółek, ży- 
ozge im, aby prędko zostały tak szczęśliwe jak ona panną 
młodą, mniemauą wodę. W kilka minut młoda małżonka 
dostała silnych boleści w brzuchu, i nim zdołał przybyć 
z miasta jej mąż wraz z doktorem, po „których posłano, 
w kwandrans, po wypiciu zgubnego napoju, skończyła ży- 
cie, Zaraz po Śmierci ciało jej tak szybko zesztywniało, 
se trudno było rozprostować: jej członki, a w trzy kwa- 
dranse stało się tak twarde jak kość. Następnego dnia, z 

du tak szczególnego wypadku, autor listu wraz z kil- 
koma innymi lekarzami przystąpił do mekcji, lecz nigdzie 
si giis byo przeciąć ciała scalpólem 1 przy pierwszem 


porem rozbito klatkę piersiową i jamę brzuszną i tak po- 
karm w żołądku, jak i żółć, krew, również jak wątrobę, 
śledzionę i inne organa znaleziono w stanie całym i twar- 
dym, serce także skamieniało, 1 pod względem koloru i 
twardości podobne było de krwawnika. Pozostała w kubku 
woda, pochodząca z wnętrza krzemienia, przy analizie che- 
micznej, wykazała skoncentrowany roztwór krzemionki w 
wodzie, krople zaś jej w naczyniu, Mż sel na działa- 
nie powietrza, zamieniały się w kryształy kwarcu. 
Przechodząc do naukowego objaśnienia tego wypadku, 
autor listu dowodzi, że nie zaszło tu przesączenie wypitego 
łynu, w naczyniach do pustych miejsc ciała, gdyż płynu 
R Eria za mało do sprawienia tego skutku, lecz „miał 
tu miejsce proces chemiczny, a mianowicie s ri = 
(cilicium), zawarta w płynie, rozłożyła się na t w: 4 m 
(silicon), ten ostatni zaś połączywszy R z Pro ACE 
materjami, jako to: białkiem, sę (rk la i gi c 
lem, mającemi prawie jednakowy skła b węg a wo pe" 
du, azotu i tlenu (040H31N 5 g s ) : ze po 
względem ilości siarki fosforu, zmieni: e połącz A _ Orga- 
i ieorganiczne kamienne połączenia proteinowe, 
wes Eni P aa nastąpiło natychmiastowe oe 
wszystkich części ciała. Na poparcie Rud za Aj > 
listu powołuje się na dzieło je SN W 
którem tenże opisuje wapienne przerońze oni opie 
pnienie się różnych organów, a pomiędzy I kłody ep 
mylnie nazywane powszechnie adj (W irei 
dr. Virchowa powinno się nazywać skam 


Dział literacko - artystyczny. 
(à. 10. kwietnia.) 


; - ka 
Kronika teatralna. Dzi s b. korą 
Offenbacha „Życie paryskie“. Jutro e: w języku niemie- 
„Otello“. Beneficjant edegra swoją T0!9 
im. ś ville. P. 
me, „Kupiec Wenecki“ — trzeci TI P ajloka De: 
Neville wczorajszem odegraniem lihe ef ortunnych wy- 
habilitował się po dwóch poprzednićć.. „7 sprzeczne na- 
stępach. Typ Szajloka, którym mio EH do sórki i rasowe 
miętności: miłość złota, przywiąza gty w dwojaki sposób. 
nienawiść chrześcjan—może być A postać w wysokim 
Niektórzy srtyści czynią z Szaj:o jako komika, Ani je- 
stopniu tragiczną — inni pojmu dania nie jest prawdzi- 
dno ani drugie według naszego jak awie zawsze leży i 
wem pojęciem tej roli: prawda, JE 5 jest rola „Kupca 
tutaj Ae Dla tego też tak p: dal się niejako mię- 
Wenoskiego*. Artysta musi ciągle SJ dag uważać, aby 
dzy jedną a drugą ostatecznością, Saw” s jednej stromy w 
mut równowagę, aby nie Po odpowiedni, tragiczny 
niższą komikę, a Z sę JĄ których nikt na Świecie 
patos, Mimo małych usterek, le Szajloka znakomicie, do 


Sa il k : 
wolen s e ji Page | angielska, mająca w 
czego 


SEA owskiego Żargonu. P, 
brzmieniu wiele pomi wę a We a aea 
N. o ile jed sza] pea weneckim. om tie: 
sa skie ŻA akcie Jim i SO awm. Radzili. 
tym oddał p. N. z para m aby się ograniczył je- 
byśmy i a slawa jego przez to tylko 
dynie na A - 4 prawie we wszystkich tragedjach i ko- 
zacz a, tak i w „Kupcu Weneckim jedynie 
mi jest rola tytulowa: wszystkie imne oseby sia 
r ck Sargin planie, aby tym sposobem j t ka z 
kość bohatera. Nie wynika z = ED w ta ina 

i e ie 
dne (sit venia verbo) osoby E y m: ii aer eE. 
kształtów. W wczorajszem przedstaw IA aga 
egedor o7 Dr RSE AE i do lu- 
j ie za pomocą sprężyn 1 , e 
a» i 4 ciała, oddawanych przez prawdziwych ar- 
') dem bylo, że nikt prawie roli 
tystów. Głównym tego powo y PA 
aie umiał, do czego zaszczytny przykład od dłuższeg 4 
je am ółdyrektor p. St. Debrzań 
su daje swym podwładnym współdyre. p. St, iko. 
ski. Wyjątkami byli p. Dębicki (Lancelot) i pani Nowako- 
wska (Porcys). P. Dębicki jest wybornym do - 0 spa 
szekspirowskiej krytyki: jako Lancelot niejednokrotnie j 
okazał się artystą w calej pełni tego wyrazu, za co sZzoZe- 
re należy mu się uznanie, Pani Nowakowska grala jak 
zawsze dobrze — nijaką, a z powodu tej nijakości trudna 
rolę Porcji. Gdyby pani N. mogła zmienić choć a 
swój głos manierowany i arcypieszezotliwy, mogłaby s 
ozdobą każdej sceny. Ale trudno: kto się długie løta de 
czego przyzwyczaił, tego nie łatwo się pozbyć. | t 
* Koncert wykonany w teatrze 1. kwietnia na R 
dusz emerytury Stowarzyszenia członków orkiestry ea- 
tralnej przyniósł 1006 złr. 40 ct., po strąceniu zaś = 
stkich wydatków. ozystego dochodu 804 złr. 60 zb o 
osiągnięcia powyższego rezultatu, przyczyniła się w e 
po 6. p. Stanisławie Moniuszko, nadsełając z gotowością 
(między inuemi) dzieła: „Dziady“ (Widma), uwerturę 
Bajka“ i Poloneza koncertowego. Wydział Stowarzysze- 
m: uwzględniając niezamożność wdowy, również je) naj- 
T chęci dla celu tak humanitarnego, przesłał P- Mo- 
ej trzecią część z czystego go Ronie a 
EE A ższego dochodu przyczynił się w znazo- 
e Aga ci p. Stanisław Dobrzański, dyrektor opery, któ- 
kap zelkiego wynagrodzenia za użycie sceny do prób, 
że a W ż bezinteresownie wieczór dla Btowarzyszenia. 
giatęp” R „Dziadów“, dzieła wiekopomnego í. p. 
Świetne wy > ae Wydzial Stowarzyszenia chórom, 
Marina, RE: i panów (amatorowie), solistom pani Do- 
złałonym E F u Köhlerowi, deklamującym pannie De- 
kąt "oleńskiemu i łaskawie współdziałającym a- 
EDE | POR 13 Wydział obok ogólnego ao” 
m. R kz" biorącym udział w wykonaniu konce! tn, 
ya wszystkim k podnieść zasługę pani z śl 
awake, M zed sarna ad P 
U Ri ti chór *,£ 
szkody do zbierania się 2% skl 6, be ogólnemu?żądaniu: 
Nakonieo winniśmy obw ioy nié nie możemy To- 
powtórzenia „Dziadów“, zadość uczy 


lepsze 
niuszkow 


warzystwo muzyczne bowiem zamierza wykonać „Jarehs- 
zeiten“ Haydena — urządzaniem zaś w tym ozasie wiel- 
kiego koncertu, a względnie prób, nie chciałby Wydział 
Stowarzyszenia członków orkiestry teatralnej ściągnąć na 
siebie zarzut stawiania przeszkód w wykonaniu osterech 
pór roku. Z Wydziału Stowarzyszenia członków orkie- 
stry teatralnej. 

* W Czerniowcach odbędzie się d. 14. w sali pod 
Czarnym Orłem koncert pianisty, p. L. Marka, zo współ- 
udziałem pani Ambros i innych amatorek, z którego do- 
chód przeznaczony na korzyść Towarzystwa bratniej po- 
mocy. Donoszą nam, że wieczór ten bardzo świetnie wy- 
padnie, do ezego program zajmujący i cel szlachetny się 
przyczyniają. 


Wyeląg z dz. urz. Gas. Lwow. z dnia 9. kwietnia. 
Licytacje. W sąd. por: w Kałuszu 4. maa realność 1. 10-28 
w Mościskach i realność 1. 144 w Nowicy, a 5. maja realność 1.70 
w Mościskach. W sad. pow. w Mielnicy 21. kw. realność 1. 96 
w Krzeywczem. Konkurs. Posada sędziego powiatowego w Woj- 
niłowie. Posada mierniczego w okręgu lwowskiej komisji krajowej 
dla uregulowania podatku gruntowego. Posada woźnego podatko- 
wego w Jarosławiu. Dwie posady nndzorców więziennych w za- 
kładzie karnym dla mężczyzn we Lwowie. W Bukaczowcach o- 
twartg zostanie apieka; starostwo rohatyńskie ogłasza konkurs w 
celu obsadzenia tego przedsiębiorstwa, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa gospodarskiego 
krakowskiego d. 27. bm. i następnych. Na zebraniu tem odbędzie 
się w myśl 8. 20 statutu wybór 5 członków komitetu w miejsce 
z kolei ustępujących. Na porządku dzieanym zgromadzenia będzie: 

1) Zagajenie przez prezesa Towarzystwa, 

2) Sprawoxdanie z czynności komitetu od ostatniego zgroma- 
dzenia i z funduszów Towarzystwa za rok 1873, 

3) Sprawozdanie kuratorji o szkole Csernichowskiej. 

4) Sprawozdanie z użycia subwencyj rządowych na ceie kul- 
tury krajowej: a) na statystykę zbiorów, b) na podniesienie ho- 
dowli bydła, e) na podniesienie uprawy i wyprawy lnu. 

5) Sprawozdanie o krokach przedsięwziętych celem ściągnię- 
cia zaległości od członków. 

6) Sprawozdanie o wnioskach czł. Tow. p. Sieglera v. Ebers- 
wald na zgromadzeniu ogólnem w r. 1878 postawionych i komi- 
tetowi do załatwienia przekazanych. 

1) Sprawozdanie komitetu o wniosku czł. Tow. hr. Jana Sta- 
dnickiego i towarzyszów względem Przymusowego zabezpieczenia 
budynków od szkód z pożarów. 

8) Dla czego tak mała stosunkowo liczba gospodarzy zacho- 
dniej Galicji i W. ke. Krakowskiego przystępuje do towarzystwa 
rolniczego, pomimo iż właśnie teraz więcej niż przedtem od dłuż- 
szego już czasu stało się ono czynnym i skutecznym pośrednikiem 
w stosunkach między krajem a ministerstwem rolnictwa, i przy- 
nosi na tej drodze niepoślednią pomoc materjalną najważniejszym 
gałęziom kultury krajowej, pomimo wreszcie, iż wobec różnych 
klęsk elementarnych, jakie w ostatnich latach dotknęły gospodar- 
stwa nasze i strat z tego powodu doznanych, nietylko już własny 
interes gospodarzy, ale samo nawet poczucie obowiąaku obywa- 
telskiego wymaga, aby się łączyli w celu podźwignięcia zespolo- 
nemi siłami wazystkich gałęzi gospodarstwa i tym sposobem wpły- 
wali korzystnie na podniesienie tak wiasnego jak i krajowego do- 
brobytu ? (Pytanie czł. tow. Seelinga). 

9) Czy krzyżowanie galicyjskiego bydła krajowego z buhaja- 


ini holenderskiemi przyniesie korzystne akutki? (Pytanie czł. tow. 
Sieglera v. Eberawald.) 


10) W jakim kierunku reformy społeczno-ekonomiczne now- 
szych czasów wpłynęły zbawiennie na rozwój gospodarstwa kra- 
jowego w Galicji? (Pytanie czł. tow. Bieglera v. Eberswald.) 

11) Jakie jest wobec cła wehodowego od produktów surowych 
położenie naszego przemysłu rolnego i fabrycznego? Czy cło to 
chroni przemysł rolny? Jak oddziaływa na industrję i jak wpły- 
wa na odbyt naszych produktów surowych za granicą? (Pytania 
czł. tow. Leona Paszkowskiogo). 

12) Ze względu, że fabryki są dła każdego kraju wielkiem 
dobrodziejstwem, a u nas najwięcej mają powodzenia fabryki spi- 
rytusu: czy nie byłoby korzystnem zaprowadzenie wyrobu spiry- 
tusz z buraków, z tego mianowicie powodu, że zbiór ziemniaków 
w latach słotnych bardzo bywa niepewny i szezupły? (Pytanie 
czł. tow. Adama Marassó). 

Program wystawy nasion sbożowych, pastewnych, 
olejnych, chmielu, tudzież nasion drzew leśnych, podczas ogólnego 
zgromadzenia Towarzystwa £ospodarczo-rolniczego w Krako wie à 
26. i następnych kwietnia 1874. (Dok.) B. Wystawa produkcyj 
ze wszystkich 26 powiatów zacbodnich razem. I. Nasiona roślin 
olejnych. 1) Medal srebrny za nasienie lnu i garść włókna mię- 
dlonego, 2) medal srebrny za nasienie konopi i garść włókna mię- 
dlonego, 3) trzy dukaty za nasienie luu i garść włókna czesanego, 
4) medal bronzowy za nasienie konopi i garść 
5) dwa dukaty za nasienie Inu i garść włókna 
dukaty za nasienie konopi i garść włókna cze 
bronzowy za nasienie rzepaku. 


włókna czesanegu, 
czesanego, 6) dwa 
sanego, 7) medal 
II. Wystawa chmielu. 1) medal 
srebrny za najlepszy chmiel, 2) medal bronzowy za chmiel. III. 
Nasiona drzew leśnych. 1) Medal srebrny za zbiór nasion różnych 
drzew Bzyszkowych, 2) medal srebrny za zbiór nasion drzew li- 
ściowych, 38) medal bronzowy za nasiona poszczególnych drzew 
leśnych, 4) Cztery dukaty za nasiona poszczególnych drzew le- 
śnych. Oprócz tych nagród przyznawane bądz we wszystkich dzia- 
łach listy pochwalne, © nagrody powyższe ubiegać się mogą tylko 
producenci z nasionami własnej produkcji. Z pośród uhiegających 
SIę O nagrodę za nasiona roślin zbożowych — przy równych zre- 
sztą zaletach ziarna, pierwszeństwo w przysnaniu mieć będą ci, 
którzy oprócz nasienia wystawią ziarno w słomie lub na śdźble 
z korzeniem, Z nasion zbożowych, uasienia przysłać należy ua 
wystawę po ośm gurncy. Nasienia koniczu i roślin pastewnych po 
garncu, nasion drzew leśnych po 4 garnce. Komisja znawców 
przez komitet uproszonych zajmie się wyhorem przedmiotów wy- 
atawy godnych uznania i przedatawi je do nagród komitetowi. 
Przedmioty na wystawę prseznaczone nadesłać trzeba franco do 
komitetu Towarzystwa gospodarczo-rolniczego do Krakowa naj- 
później po dzień 20, kwietnia rb. w workach starannie opieczę to- 
wanych. W każdym worku wewnątrz na kartce, a oprócz tego na 
drugą rękę w osobnym do komitetu liście wypisać naicży: a) 
znaki-na worku właściwym wypisane, b) nazwisko producenta, 


usiłowaniu, dr. Ferguson złamał swój skalpel. Dopiero to- 


EWszystkim cierpiącym sapewnia zdrowie ; siły bea ekarstw i kosstów i 


Lwów s laby nandiowuj 


żądają | płacą 
Etis 9. kwietnia. 


Pożyczki leteryjne. 


c) nazwe powiatu i miejsca produkcji, d) rodzaj i nazwę szcze- 
gólną nasienia, e) cenę korca lub garnca, wagę pewnej miary, 
f) Ilość rocznej produkcji nasienia, g) plon z morga w r. b. 
raków, 8. kwietnia. (Kor. Dz. Pol. Z powedu świąt 
żydowskich targu na woły w tym tygodniu w Oświęcimie nie by- 
ło. Wiedeń, wtorek d. 7. kwietnia. Dostawiono wołów sztuk 2,985, 
między tymi galicyjskich sztuk 544, płacono za estnar mięsa od 
złr. 8050 — 32-25. Nierogacizny dostarczono sztuk 2.691; płaco- 
no za cetnar mięsa żywej wagi stosownie do gatunku: od złr. 30:50, 
28, 20 do złr. 32-50, 30, 25. 
Ajencja Banku Galic. dla handlu i przemyatu. 


Ostatnie wiadomości. 


Izba poselska, która się zbiera d. 14. b. m. za- 
stanie około 20 przedłożeń już wygotowanych przez 
komisje, między tymi projekt do ustawy o stowarzy- 
szeniach religijnych, o towarzystwach akcyjnych io 
koncesjonowaniu kolei lwowsko-tomaszowskiej.. W sta- 
djum obrad komisyjnych znajduje się w tej chwili 16 
przedłożeń rządowych i 11 wniosków samodzielnych. 

Niektórzy członkowie Izby panów sondowali ce- 
Barza co do jego zapatrywań na ustawy wyznaniowe, 
by podług tego urządzić swoje głosowanie w Izbie. 
Zo źródeł autentycznych słychać, iż cesarz dość wy- ` 
raźnie dał do poznania, że nie życzy sobie opozycji 
przeciwko wzmiankowanym ustawom. 

Wiedeński korespondent Czasu pisze d. 8. b. m.: 
„Wyraziłem zdanie moje o sporze między metropoli- 
tą grecko-katolickim arcybiskupem Sembratowiczem 
a kilkoma księżami ruskimi w sprawie głosowania tych 
ostatnich za ustawami wyznaniowemi. Żaden rozsądny 
człowiek nie może metropolicie odmówić prawe do 
wiadomych postanowień. Jest to wojna domowa, nie- 
podlegająca władzy państwowej. Prawna strona tei 

westji jest w porządku. Lecz nie należy spuszczać 
z oczów strony polit cznej i następstw politycznych, 
jakie ten opór za sobą pociągnie. Rusini, karani przez 
arcybiskupa, staną się, a po części już stali się mę- 
czennikami w oczach | ape tutejszej i całego stronni 
ctwa liberalnego. Będą to les enfants gatós w Radzi” 
państwa. Im większe metropolita na nich nałoży ka- 
ry, tem większą będzie ich popularneść w Wiedniu 
Kołu polskiemu wypadnie bardzo mieć się na baczno- 
ści, aby nie ponosić jednej porażki po drugiej. W mia- 
rę, gdy szala świętojurska podnosić się zaczyna w 
Wiedniu, szala polska bardzo upadać może. Z tej 
strony grozi niebezpieczeństwo". 

Sprawozdanie roczne kolei nadcisańskiej wykazu - 
e za rok 1873 czystego doehodu 7.4"/,. 


Keiegramy Dziennika Pols iego. 
Wiedeń 10. kwietnia. Jednemu z pisn: 
tutejszych podobało się wczoraj donieść, że ko- 
misja finansowa Izby panów powzięła uchwale . 
zmieniającą wotum Izby poselskiej w sprawi» 
lwowskiej politechniki. Dzisiejsze dzienniki po- 
ranne zaprzeczają temu." Komisja finansowa je- 
szcze się wcale nie zbierała na posiedzenie w 
sprawie budżetu. 
sj Paryż 10. kwietnia. Journal Oficiel du- 
nosi, że gubernator Nowej Kaledonii podczas u- 
cieczki Rocheforta był na objeździe. Zarządzono 
surowe śledztwo. 

Bt. Jean de Luz 9. kwietnia. Mav- 
szałek Serrano powrócił z placu boju do Ma- 
drytu. Jen. Concha przybył z posłkami do 
Santander i obejmuje komendę w miejsce Sci- 
rana. Zdaje się, że przyjdzie do zawarcia kon- 
wencji z Karlistami. (Rzadkie w dziejach m1- 
zgajstwo. Red.) 


„Wiedeń, à. 10. kwietnia, 10 gods. 40 miat. 
Akcje Franco-Austr.-B. , ———. Akeje kolei Karola-Lud. 248 w) 


n Kredytowe. 195-50 P towel 4 
+ Anglo-Auastr.-B, - 130-50 Baubaak? 3 pua pa. 3 ia 
„  Unionsbanku , 116-— | Vereinsbank 15 25 
Usposobienie : dosyć stałe, 
Tei owane kursa 
Wiedzie d 9 kwietnig, 2 goda gw 2 
Akcje Banku Frn.-Austr. 82-— Akcje Anglo-Bank 76 20) 

»  Węg. Kred. . . 144— n, Ungar. Ostbahn . 60 3 
n Angl, Austr. B.. 130:25| Galic. Indemnizacje. . 7i, 
n Zwigzkowego B.. 116— | 1864 Losy . "% 136 «) 
n Kolei Kar-Ludw, 249— Koszycko-Oderberg. . 132. ! 
© n Północnej. 205:— | Verkehrsbank-Actien 101 - 
4 »  Słedmiogr.  ——| Tnreckie Losy 44 1 
3 » Południow. 143*—| Baubank - Actien. TI ii 
a n Alföldzkiej 137:50| Biwatabahn no: « » BI4óW 
Ą „ Elżbiety 194— | Bankveins „ . . . 65 - 
s n  Lw.-Ozern, 151.— | Wiener Bauverein 33:11 
» n , Weg. Półn. 107%— | Hypoth.-Rentenbank 16 
»  Vereinsbank . 13-75 | Boayjskie Banknoty. . 15! 


UspoBobienie : lepsze. 
Berlin, Mosk. noty bank. 93:/, | Berlin, Kolej państwowa 186", 
» Akcje kredytowe 114%, n Kolei rumuńsk. 42- 
n Lombardy. . . 83!/, », Austr. noty bank. 89%, 
» Galicyjskie . 110, Uspos.: w końcu stale. 
ÓW, 9. kwietnia. 


Lw 
Jed. dług państ. w bankn. 6920| Akcje Banku kredytow. 
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"VM ». „srebrze 04:—| Lendyn . . . 112 1 
Losy pożyczki z r. 1860 10370 | Srebro «40 105%% 
Akcje Banku wiedeńsk. 960:— | Napoleondor . . . . ŚW 


Przyjechali do Lwowa od 9. do 10. kwietnia 
Hotel Europejski. Br. Korff z Kijowa, J. Dworzak « 
Swirza, W. Woliński z Krakowa. 
Hotel Zorza. H. Garapich s Olejowa, 8. Dunin Kępl. * 
ze Stanisławowa, J. Mięsowicz s Husiatyna, P, Hirsch s 
czyna, È. Strasser z Borysławia. 

, Hotel Angielski. M. Barzykowski z Laszek, J. Dudz i 
ski z Kobylanki, J. Mrozowicki ze Stanisławowa, M. Nowakow” <: 
ze Stasina, Z. Obertyński s Cieląża. B. Papara x Batiatycz, -I 
Ustjanowicz z Kijowa, J. Cundy z Lincoln. 

Hotel La J. Jachno ze Stanisławowa, L, Mordin=: r 
z Czerniowiee, E. Plachecki s Czerniowiec. j 
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Taa DZIENNIK POLSKI. 


Pożyczka premiowa miasta Wiednia 
z roku 1874 


w kwocie trzydziestu milionów zlotych wal, aust., podzielona na 300.000 
losów udziałowych po 100 złotych wal. austr, 


(T 


na 60.000 losów udziałowych po 100 złr. wal. austr. 
Cena subskrypcyjna 100 zir. wal. austr. za sztukę, 


a 


-ot go" —s% q a 


ARLIE SUBSKRYPCJI 


Bank Anglo-Austrjacki i Austrjackie Towarzystwo Bankowe (Oesterreichische Bank-Gesellschaft) objęły premiową pożyczkę c. k. głównego i stołecznego 
miasta Wiednia (na mocy ustawy krajowej z dnia 21. stycznia 1873 r. i ustawy państwowej z dnia 13. kwietnia 1873 r.) w skutek uchwały Rady miejskiej z dnia 27. 
stycznia 1674 r. wydaną w kwocie trzydz estu milionów złotych wal. austr., podzieloną na 300.000 losów udziałowych po 100 złotych wal. austr. i przeznaczają z tychże 


60.000 losów udzialowych do publicznej subskrypcji. 
Ws'ystkie losy tej pożyczki premiowej tworzą 3000 seryj, z której każda 160 sztuk lcsów chejnuje i w przeciągu lat pięćdziesięciu przez losowania umo- 
rzone zostaną. Losowanie serji i numerów losów odbywa się w jednem i tem samem cClągnieniu. 
Pierwsze dwa losowania odbęda się dnia 1. lipca i 1. pazdziernika 1874 r., następnie zaś aż do roku 1894 odkędzie się corocznie 
cztery, od roku 1595 — 1913 corocznie trzy, w końcu zaś corocznie dwa lvsowania. 


l 
Ostatnie losowanie przypadnie dnia 1. marca 1924 roku. 
Główne wygrane wynoszą: 
w lafach 1874 — 1904 w każdem ciągnieniu . Rb; po 200.000 złr. wal. austr. 
a w latach 1905 — 1908 w dwóch ciągnieniach corocznie . l a i po 200.000 zir. wal. austr. 
we wszystkich zaś innych ciągnieniach . i - : . : i po 150.000 złr. wal. austr. 
Prócz powyższych przypadną większe wygrane po złr. 50.000, zir. 30.000, zir. 20.000, zir. 10.000, zir. 5.000 i t. d. 
Najniższa wygrana podwyższa się stopniowo od 130 zir. wal. ausir. do 200 zir. wal. austr. 
Wyptate wygranych uskutecznia w trzy miesiące po mylosonaniu kasa c. k. gicnnego i stot., m. Wiednia. 
| Dokładny plan loscwania wraz z postanowieniami sposób losowania okieślającemi, na żądanie w miejscach subskrypcji bezpłatnie otrzymać można. 


Subskrypcja odbędzie się 


we wtorek dnia 44. i w srode dnia 45. kwietnia r. b. 
we LWOWIE w C. k. uprzyw. galic. akcyjnym Banku Hipotecznym; 


w Wiedniu w Banku Anglo-Austrjackm, | w godzinach urzędowych 
$ » „ Austrjackiem Towarzystwie Bankowem, | 0d 9.«do 5, m 
% „ Unionbanku; 


w IPeszcie w Węgierskim Escompte & Wechslierbank; w Amsterdamie w Panku Amsterdamskim, 
„Pradze , Czeskim Banku Eskontowym: | „, Rotterdamie ,„ Banku Rotterdamskim; 
„Gracu  , Styryjskim Banku Eskontowym; l „ Bazylei „ Bazylejskim Banku Handlowym; 

, Tryeście „ Fili Unionbanku; | | „ Zurychu „ Szwajcarskim Zakladzie Kredytowym. 


TU aruni i Gu BSk ry poeji 2 

1. Każdy subskrybujący winien złożyć jako kaucję na każdy subskrybowany los złotych dziesięć wal. austr. 

2. Gdyby liczba subskrybowanych przewyższyła liczbę przedłożonych do subskrypcji 60.000 losów, natenczas nastąpi odpowiednia redukcja. 

3. Cena sukskrypcyjna wynosi 100 zir. wal. austr. za każdy los; Z '5ch winien subskrybujący w przeciągu 
dni ośmiu po ogłoszeniu wymku subskrypeji na każdy przypadający na niego łos uiścić dwadzieścia złotych wal. austr., a to w ten 
sposób, by pod 1 wspomnioną kaucję uzupełnił do kwoty, jaką mu uiścić wypada, licząc 20 złotych wal. austr. na każdy przydzielony mu los. 

Jeżeli uzupełnienie to nie nastąpi w czasie wyżej oznaczonym, natenczas dotyczące oświadczenie przystąpienia do subskrypcji unie- 
ważnia się, a złożona kaucja przepada. 

Gdyby kwota, którą subskrybujący uiścić winien, w skutek „przedsięwziętej redukcji niższą wypadła od kwoty złożonej na kaucję, 
natenczas zwyżka subskrybentowi zwrócona zostanie. 

Uiszczenie wpłaty 20 złr. w. a. na los, nie uprawnia jeszcze do udziału w losowaniu. 

4. Doplata reszty zir. S© wal. austr. na ios uisvczoną być ma najdalej do 1. grudnia b. r., lecz subskry- 
benci mie opłacają procentu od tej niewpłaconej jeszcze kwoty. 

Zostawia się do woli subskrybującym przypadłe im losy ma raz lub parćjami pełno wpłacać i odbierać. Wydawanie losów 
rozpoczyna się l. maja b. r. 
Subskrybenci, którzy do 1. grudnia bież. roku pełnej wpłąty nie uiścili, tracą prawo odbioru losów, a wpłaty już uiszczone przepadają. 

5. Wszystkie wpłaty i dopłaty uiszczać należy w miejscu, w którem subskrypcja nastąpiła, i tam losy pełnowpłacone odbierać. 

Wiedeń, 8. kwietnia 1874. 


pank Alglr-Alstrjacki. Austriackie ToWarzf90WO BANKOWE. amas neuc temeno 


€. k. uprzywił. galicyjski akcyjny Bank Hipoteczny przyjmuje subskrybeję 
także w Filiach swoich w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu. 1» (ofe 


"Z drukarni „Dziennika Polskiego“ A. J. 0. Rogosza. Zarządca L. Zubalewicz. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Rewakowicz Henryk. 


